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Rok 4856
* Zelman d r o h o b y c k i .  (Dokończenie.) Acta Sca- 

binalia Drohobycensia ab anno 1 7 5 4  usque ad annum 1765 
lorn 13. pag. 76. pos. 108. My Ansel Leybowicz, Oszyja 
Moszkowicz, Leiser Leybow icz , Abel Aronowicz, Wolcio 
B ienaszewicz, Chaim Markewicz, Wolcio B u jnow icz , W ig- 
<lor Józefowicz. starsi teraźniejsi kahału Drohobyćkiego: 

ko Herszowicz, Leyba Zelm anowicz, Jona Hercykowicz, 
ze wszystką familją sw oją ,  swym i ca/ego pospólstwa ży
dowskiego Drohobyćkiego im ien iem , którzy się kolwiek 
niżej po hebrejsku podpisujemy, czynimy wiadomo tym 
naszym skryptem zacnie sławetnym panom Stanisławowi 
Piechowiczowi . Janowi Czernigowiczowi, Kazimierzowi W ró
blewskiemu , Miasta J. k. MC. Drohobyczy, do sprawy Zel- 
manem Wolfowiczem o jc e m , Leybą Zelmanowiczem synem 
i innemi żydami plenipotentom , przed sądem Starościńskim 
i Wójtowskim agitujący się danym , na to ,  iż co kiedy na 
dniu niniejszym z dekretu Sądu wspomnionego Starościń
skiego i Wójtowskiego i Sprawiedliwości świętej de super 
pomienionej, Zelman Wolfowiez na śmierć szubieniczną ska
zany, zaprzysiężony, i dla exekucji do sądu Jurysdykcyi 
Miasta Jego król. Mości Drohobyczy zostawszy oddany po 
przeczytanym na ratuszu dekrecie ,  do szubienicy był ’pro
wadzony : ale kiedy My wyżej wyrażeni kahalni żydowscy 
i z pospólstwem swojem żydowskiem z pewnych według Re- 
ligji naszej żydowskiej racyi i przyczyn, jako też nad sta
łością toties wspomnionego Zelmana Wolfowicza, lubo nie
godnej , jako nad óczewistym kryminalistą kom passy i, w spo- 
mnionyeh de super zacnie sławetnych plenipotentów i po
spólstwo. Chrześcijańskie Drohobyckie od exekucyi nad nim 
śmiertelnej uprosiwszy, z rąk prawie mistrza sprawiedliwo
ści wyjęliśmy i wyręczyliśmy.

Tedy za takową powolność Jaśnie sławetnych panów 
Plenipotentów i całego Pospólstwa chrześcijańskiego D ro- 
hobyckiego i miłosierdzie nad Zelmanem Wolfowiczem po
kazane zawdzięczając, jako też od kata uwainiajac, tymże 
sławetnym panom Plenipotentom na S u b s id .u m ‘interesów 
Miasta Jego k. MC. Drohobyczy nie będąc podczas szabasu 
do zebrania pieniędzy w gatowiźnie sposobni, dajemy i kła
dziemy zastawy ad proportionern summy czerwonych zło
tych pięc iuset ,  którą to summę czerwonych złotych pię
ciuset wagi spraw ied liw ej, wykupując zastawy dane po 
skończonym szabasie ,  nazajutrz oddać i zupełnie wyliczyć 
asse urujemy s ię ,  którą to summę specifikowaną, jako

’ folwarkami- szpiklerzem, browarami i wszel- 
ą ad praesens w domostwie i gdziekolwiek znajdują

cą się ruchom ośc ią , jako też ad mentem Dekreti dnia dzi
siejszego current.* prolati , ostatniej Zelmana Wolfowicza 
konw.kcyi , tern. jako z rew.zyi pierwszej ruchomości one-

£ . £ 7 y i, teg° Z r ° ku W areSzt czynione j , czego nie-
, B?vłe 7° , r ° rt0WaĆ T  r e* Leyb? Zel™ nowicza syna,. Beyłę Zelmanową m ałżonkę, excepte niektórego sprzeda
nego śrebra mającemi rzeczami; aż zacni, sławetni pano

z a m k o w e ! '^  n C! “ .W,ad° mości? ^ ry sd y k cy i  Starościńskiej 
wdin l  P° trzeby* a sPec,al*ter na bonifikacya ukrzy
wdzonych mieszczan , przedmieść i wsiów dysponować i ex- 

ywidować mają; a źe toż miasto wiedząc o różnych do 

fakomateaż T l(r 7 u k n ^  Samborskiego i Dolińskiego,
w t z u  s ,e  " h ' D° 1,nS ,Cb iy , ! ó w  P ^ t e n s j a c h ,  o b o -  
wiązują s i ę , a żeb y  za m e g o  do  są d ó w  i odp o w ia d a n ia  p o 
c iągam  m e  byli tedy  m y  ob l ig u jem y  s i ę ,  u k a ż d e g o  sądu

w E i e m asil° T i  krÓl‘ M0ŚCi Drohoby « y -  naszcm w to 
łv^h 0r “jn ie“ ’ Z wyraionem i ^ y ie j  kaha-

wszvstkie ich n r e t e ^ ' ! zastaf’l d ’ 1 swoim kosztemy kie ich pretensje uspokoić i jako najprędzej ułatwić.
a*&.v ^ I m a n  Wolfowiez zwykłych

m prak‘yk ’ k*ótn ' ' u c isk u , w mieście Jego król.
Mości Drohobyczy i całem Starostwie tutejszym odtąd nie 
czynił tedy zabiegając temu zacnie sławetne Magistraty 
Drohobyckie. to jes t  wyrażonego Zelmana Wolfowicza ia 
1T* an 1 n a . w,e*£ P°d zegarem ratusznym znajdującą s ię ,
i nod do™ '6™1 Same  ̂ f od wniknięciem jako najlepszem, 
, pod dozorem przysięgłego klucznika, osadzić m a ja f  gdaie

i n t e r e s ^ ’ ko"' jak °  Civi,iter “ ortuus w ia d n ein teresa , korrespondeneye i praktyki wdawać s i ę ,  ani też
żaden z najbliższych i najdalszych kolligatów jego protekcyi
ani instancyi nigdzie szukać nie mają i nie p ow inny ; ani
tez my za mm instaneyować, o wolność jego kiedykolwiek
* ara się pod zakładem tysiąca grzywien nie powinni b ę -

ziemy, ani inne kabały do tego an im ować , owszem onych
* 8 ° ,  0 wodz'd submitujemy s i ę ,  a dla bezpieczeństwa

,n T ps“ g0.- wartę na n<>c P " y  wieży sumptem na- 
S k J t  " *  konserwować przyrzekamy i inw en tum ; gdyby 
dekretowany śmierć Zelman W olfowiez, zwyczajne so
bie kłótnie i praktyki siedząc niespokojnie na wieży czynić 
odważył s i ę ,  tedy bez żadnego nowego procesu i intento- 
wama z mm sądownie akcyi, rygorowi dekretu nad nim 
na śmierć ferowanego i exekucyi w nim wyrażonej podle
gać i podpadać ma. Synowi zaś j e g o , Leybie Zelmanowi- 
czowi, lubo w tymże dekrecie na instancją na sto przysą- 

zonyc rńzg sto dania pod ratuszem darowane s ą ,  je d n a -  
owoz. jeżeliby kiedykolwiek biciem, znieważaniem, kalu- 

mmowamem jakuwem przeciwko Chrześcijanom rezolwował 
uczynić występek, tedy temuż rygorowi sto ró z g ,  eo ipso 
podpadać winien będzie.

A metylko Leyba Zelmanowicz, ale ani żaden z fa
milii onego najmniejszych przeciw Chrześcijanom i wektvw
l  7 '" ! . ° ‘eraźnieJsz? ak«y? swarów, przymowisk i wszel
kich zbytków wznawiać i wszczynać pod podobnym sto 
rózg rygorem praewia przed zwierzchnością zamkową świad
ków deductione niema ani powinien będzie. Co my wszyn 
s o na instancją czyjąkolwiek, czy to sławetnych mieszcza- 
ozyl. przedmieść i wsiów dotrzymać i wypełnić obowiązu
jemy się. A który to nasz skrypt ejusdem chcąc mieć 
w a lon s ,  jakoby przed aktami au ten tycznem i, koronnemi 
zeznany , roborowany był, dla lepszej wiary i wagi po he -  
breansku rękoma naszemi własnemi podpisujemy sie Dzia-

w Drobobyczy dr>'a * * mense Junii anno ‘Domini 
1155 Ten skrypt we wszystkich punktach i kondycyach 
ap p ro b u ję , aby do akt wójtowskich per oblatum był .po- 
dany zlecam. J. Łopuski tup.

* Dwaj przyjaciele. Przed kilkoma laty żyło 
w ziem. Piotrkowskiej dwóch obywateli, którzy na ławach 
jeszcze szkolnych poprzysięgli sobie wieczna przyjaźń; je 
dnego z nich nazwiemy tu panem X . drugiego panem Y. 
ponieważ dla nas nomina sunt odiosa. Przyjaźń pierwszego 
objawiała się jedwabnemi słówkami i zapewnianiem nigdy 
niewygasłego uczucia ,  drugiego zaś hojnym szafunkiem 
w in a ,p ien ięd zy ,  kredytu i wszystkiego co tylko posiadał.

tak kilka lat przeszło nad głowami. D rugi,  powodując 
się więcej sercem niż rozsądkiem, stracił niewielki mają‘-  
teczek i razu jed n eg o ,  słowa nikomu nie powiedziawszy, 
wyniósł się w inne okolice, i już o nim słychać nie było.

1 znów upłynęło lat k ilka , gdy nagle na rynku P iotr
kowa spotykają się dwaj przyjaciele:

, ,  ,~ 7  " ^ ro£' Teofilu, niepoznajesz m n ie?“ woła przy
były kolega. r  1

  1° Pan , “ była odpowiedź, przepraszam...
nic  mam czasu muszę spieszyć.
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O reszt przypom niał sobie w idocznie finansow e po ło 
żenie sw ojego Pylada.

—  „Chwilkę tylko. Niebo cię zsyła ażeby wybawić 
m nie z trudnego po łożen ia: wiesz że wszystko s trac iłem , 
pracą usilną a poczciwą pragnę zapew nić sobie kawałek 
chleba. Masz s to su n k i, znajom ości, uzyskaj dla mnie m ie j
sce p isarza , ekonom a.... wdzięcznym ci będę do śm ierci.

—  „ Ja  bardzo mało mam przyjem ności znać P a n a ,"  
odpowie z dum nem  spojrzeniem  ów czuły p rzy jaciel: „pro* 
•zę uwolnić m nie od swojej obecności."

Na tern s tanęła  rozmowa.
W  parę godzin potem  pan X. zapomniawszy już

0 n iefortunnem  sp o tk an iu , ujrzał przed bram ą hotelu śli
czny koczyk , zaprzężony czwórką dzielnych rum aków, na 
których brzękały krakow skie chom onta. Ciekawy z natury 
dopytuje znajom ych:

—  „ Ja k to ?  niew iesz?" wołają w o k o ło , „a przecież 
to pojazd tw ego daw nego przyjaciela, towarzysza lat szko l
nych I

— „N iepodobna t on wszystko s t r a c i ł , on bardzo źle 
stoi w  interesach."

—  „S tra c ił w praw dzie, ale ożenił się bardzo bogato. 
Dziś jes t to  jeden  z najzamożniejszych obywateli w swojej 
okolicy.”

Zaledwie powyższe wyrazy wymówione zostały, otw o
rzyły się drzwi oberży, i wyszedł pan Y. prow adząc pod 
ręk ę  m łodą osobę , w gustow nej to a lec ie : wygalowany lo
kaj otw iera m u drzwiczki pojazdu.

—  „A h kochany, drogi N ikodem ie, —  zawoła pan X. 
wyciągając ku niem u obie rę c e : „to był ża rt, po jm uję! 
ale godziż się to w yprowadzać tak w pole daw nego przy
jac ie la , kolegę szkolnego?”

— „Ja bardzo mało mam przyjem ności znać P a n a ,"  
odrzeknie tenże naśladując sposób mówienia w iarołom nego 
O reszta —  „proszę uw olnić mnie od swojej obecności."

Lokaj wygalowany zatrzasnął drzwiczki pejazdu , czw ór
ka dzielnych rum aków  ruszyła k łusem  , a Pan X. został na 
m ie jsc u , osłupiały, zawstydzony n a u k ą , ale n iestety .... do 
tąd n iepop raw iony ! G. VF.

* Szkło wodne, jego zastosowania i użytki.
(D okończenie.) Najważniejszem bez zaprzeczenia zastoso
w aniem  szkła w o d n eg o , je s t użycie go do powlekania 
ścian kam iennych i tynków. '■Z bliższego rozbioru używa
nych obecnie p o w łó k , okaże s ię ,  że wszystkie zbyt są 
niew ytrzym ałe na działanie św ia tła , pow ietrza i wody. W y
jąw szy drogą farbę o le jn ą , wszystkie są tego rodzaju , że 
po tarte  suknią lub r ę k ą , wycierają się. Ściana pom alowa
na o le jn o , raz zab rudzona, bez zniszczenia wymyć się nie 
daje.

Pow łoka ze szkła wodnego na tynki i ściany kam ien
ne , łączy w sobie wszystkie przedm ioty. Je s t ona s to sun 
kowo tan ia , trw a ła , niewycierająca się i może być mytą 
wodą z m ydłem  i szczotką, bez u tracen ia  swej piękności. 
Czy jednak  podobna p o w łoka , jak  to jej niektórzy przy
znają , je s t w stanie osuszyć m okre m ury, zdaje się w ąt- 
pliwem.

Do pow lekania murów i kamieni najlepiej je s t ,  je 
dnak nie k o n ieczn ie , poprzednio też m ury u k rz e m n ić , to 
jes t pociągnąć rozcieńczonym roztworem  ł  części 3 3 °  szkła 
wodnego w 3  częściach wody deszczowej. Gdy się w ten 
aposób ma pokrywać wielkie płaszczyzny, używa się prze
nośnych sikaw ek, których strum ienie rozdzielają się n a -  
kształt drobnego d eszczu , gdy są w ypychane przez sito 
drobnem i dziurkam i opatrzone. Tynki albo kamienie wa
p ienne dziurkow ate, na roztwór szkła w o d n eg o , to jes t na 
krzem ian potażu lub sody, działają rozkładająco ; ich węglan 
w apna i wapno gryzące (w odan w apna), k tó re  są kruche
1 ro z c ie rn e , zamieniają się na krzem ian w ap n a , i na p o 
w ierzchni przybierają pozór szklisty ciem niejszy, stają się 
m ocniejsze, tw ardsze i opierają się wpływom powietrza 
i wilgoci. Można się o tern łatw o p rzekonać , położywszy

kaw ałek kredy na 2  do 3 dni w rozcieńczony roztwór 
szkła wodnego. Po  wysuszeniu znajdziemy, *e kreda nie 
je s t już zdatna do p isan ia , a więc nie farbuje , lecz tw ar
da je s t jak  kam ień i przy dobrze w ykonanem  dośw iadczę! 
niu ze stali iskry wydaje.

Farby, jak  w spom niano , trzym ają się na tynku dotko- 
n a le ;  uciera się je  starannie z szkłem 3 5°, sposobem  
zwyczajnym i tylko na wybór farby zwraca się  uwagę. Dwu
kro tne powleczenie farbą poprzednio napojonej lub n ie , 
szkłem  wodnem pow ierzchni, wystarcza zwykle do jej po-’ 
krycia. Można potem  dać jeszcze jedną albo dwie pow ło
ki szkła w odnego , dla otrzym ania p o ły sku , czyli powłoki 
lak ierow ej; do Utrwalenia farby nie je s t to p o trzeb n e , gdyż 
i bez tego mocno się ścian trzyma.

H p J  y  5 °  d tr*y“ a["a b,ałei ^ rb y . mięsza się kreda ze
!' ?  \ a ’ " ,e ^est *wietnit5 biafa i w ogóletej w łasności każda powłoka kredow a nie posiada. Prze
ciw nie , pow łokaiz  bieli cynkowej (Gynkwejsu) ze szkłem, 
wodnem je s t nadzwyczaj pięknie białą i ten m ateryał był
by bez żadnych przygotowań do tego przydatnym , gdybv 
działanie szkła w odnego na biel cynkową nie było zby't 
silne.

Gynkwajs i szkło w odne łączą się praw ie w m gnie
niu oka , przyczem tworzy się krzem ian cynku i niebyłoby 
dosyć czasu do rozprowadzenia pow łok i, gdyby do oynk- 
wejsu me dodaw ano poprzednio «/4 do */, części blanc f i x , 
która to farba tworzy ze szkłem  w odnem  również dobrą 
białą ale pół przezroczystą farbę i przeszkadza nagłem u 
tw ardnieniu cynkwejsu ze szkłem  wodnem. Blejwejs mniej 
jes t właściwy do malowania ze szk łem -i wymaga również 
dodatku blancfixu a m ianowicie 30  pGt i w ię c e j, ażeby 
farba prędko m e tw ardniała. Do utw orzenia różnych kolo
rów, mięsza s ię  kreda albo cynkw ejs * żółtą albo paloną 
o k r ą , lekkim chrom gieJbem  (chrom ian cynku a nie ołowiu), 
siarkiem  k a d m u , błękitnym - i zielonym ullram arinem  
schw einfurtergrunem  , tlenk iem  ch ro m u , cynobrem  braun ’ 
rolbem  i t. d. . . ’

B erlinerb lau , pariserblau i takież farby zielone k tó
re się wyrabiają z chrom gelbu albo berlinerb lau  np.’ n eu - 
w iedergriin i t. d. m e mogą być używane do malowania 
ze szkłem  w odnem , jak niem niej te farby k tó re  otrzym uje
my z ro ś l in ,  np. o rlean , sa f tg riin , schutgelb itd .

Do otrzymania taniej, p o w łok i, można malowanie 
zwyczajną wodrią farbą napuścić szkłem wodnem lecz po 
zrooiem u naprzód próby, czy to malowanie przez pociąga
nie roztworem szkła wodnego zmywać się nie będzie . Ś cia
ny pobielone zwyczajnym w apnem , mogą być bardzo ko
rzystn ie  pociągnięte szkłem  w odnem , przez co stają się 
trw a lsze , nie walają a naw et mogą być obm yw ane. Aby 
ra ś przez to pociąganie nie uszkodzić białości, m ożna do 
szkła dodać cokolwiek białego wapna.

Jako k it, szkło w odne je s t bardzo w ażne, szczegól
niej do kam ien i, szkła i porcelany. Gdy szkło wodne uży
te będzie w rostw orze stosow nej g ęs to śc i, to spojenie 
trzyma się tak s iln ie , że przy rozbijaniu p rzed m io tu , każde 
inne m iejsce prędzej pęknie niż sklejone. Gdy przedm ioty 
stłuczone są tego rodza ju , że mogą być wystawione na 
go rąco , to po-sk lejen iu  w łasności tej nie tracą. Przy kito 
waniu na to się uw aża, aby szkło wodne o ile m ożności 
było zgęszczone , ale jednak  rzadko płynne. K aw ałk i, k tó 
re  mają być sk le jo n e , ogrzewają się mniej więcej do tem 
peratury wody w rzącej, obie pow ierzchnie sm arują się za 
pom ocą pędzelka i o g rzanego , szkłem  w odnem  przez ciepło 
roztopon iem , ściskają się razem i obwiązują sznurkiem

Sklejony przedm iot pow inien przez pew ien czas le 
żeć w lekkiem ciep le , aż do zupełnego w yschnięcia , co 
przy przedm iotach na 1 ca l grubych wymaga około 14 dni. 
Drobno sproszkowany sz m e rg e l, tlennik zelaza albo m agne
zu , ze szkłem wodnem na kit za ro b io n e , nabierają nad
zwyczajnej twardości i opierają się wysokiej tem peraturze 
nie pękając ; mają jednak tę ogólną w ad ę , że dopiero po 
upływie długiego czasu stają się w wodzie zupełnie n ie -



—  3 —

rozpuszczalnem u Kit z tlenku m agnezu i szkła w o d n eg o , 
nałożony w cienkiej warstwie na ż e la z o , zeszkli się  na je 
go  powierzchni przy wystawieniu na wysoką tem peraturę.

(K. h. i p.)

Przyjechali do d. 12. września do Lwowa.

PP. Mich. Gnoiński z Krosna, Stan. Papara z Dalnicza. Staniał. 
Białobrzeski z Dtiedziłowa. Józ. Bogdanowicz z Iteklinie. Eug. Strzele
cki z Wyrowa. Wład. hr. Badem z Truskawca. Her. Chłopicki z Zło
czowa. Mich. Kozłowski z Przemyśla. Adolf Wojtkowski z, Żurawnik. 
Eust. Hohendorf z Bara. Ant. Stasicki z S. Wiszni. Jan Czajkowski 
t  Pieniak. Adam Domaradzki. Franc. Stopczyński. Maur. hr. Dziediiszy- 
cki z Tarnopola. Józ. Jasiński z Zatłotowa. Winc. Wierzchowski. Er.azm 
Rozwadowski z Krakowa. Waw. Zygmuntowicz z Stroniatyna. Jan Mi- 
chałowskiz Stanisławowa. Stan. hr. Lanckoroński z Żółkwi. Leop. Ry- 
strzanowski z Makuniowa. Stan. i Jan hr. Tarnowski z Dzikowa. Wład. 
hr. Kalinowski z Bakowic. Ludw. Nowosielski z Zbory.

PP. Kasp. Boczkowski z Wołowy. Jan Gołębski z Jurkowie. Jęd. 
Ostrowski z Granu. Kaz. hr. Komorwski z Przemyśla. W acł. Obertyński 
Z Sawczyna. Hen. Łuczyński z llbinia. Jan hr. Dzieduszycki z Stryja. 
Kaj. Torosiewicz z Kołomyi. Józ. Lewicki z Bonowa. Ant. Słonecki 
z Hołowys. Mich. Kotowicz z Bronicy. Mich. Mrozowieaki z Lubienia. 
Tad. i Jarosł. hr. Łoś z Narola. Jul. Skolimowski z Dynisk. Wit. Grzy
bowski z Pragi. Alex. hr. Czacki z Krechowa. Ant. Skrzyszowski z Sta
rego sioła. Zyg. Laskowski z Liczkowa. Wilh. Wangermann z Rudek. 
Aug. Zurakowski z Horbacza. Tom. Korodyjski z Krakowa. Franc. Mar
tinet z Teplicu.

PP. Jan Krzyżanowski z Śred. wsi. Franc. Parzelski z Suszna. 
Jak. Petrowicz z Żółkwi. Tyt. Winnicki z Liska. Hen. Wiszniewski 
z Dobrzan. Jan Dybowski z Sokolnik. Apol. Zabłocki z Michałkowie. 
Adam Peygert z Łubianek. Józ. Duniecki. Jan Komarnicki z Stanisławo
wa. Kon. T rettnr z Czerniowic. Rom- Puzyna z Gwoźdzca. Mat. Ciolkosz, 
Aug. Krasiński z Krakowa. Józ. Biliński z Medenicy. Franc. Listowski 
z Humieńca. Józ. S. u'lajewski z Mikołajowa. Felix Polański z Bojanie. 
Alex. Poiański z Moszkowa. Tad. Wiszniewski z Sulimowa. Mich. Czer- 
niański z Turek. Ign. Nowosielski z Czyiowic. Mik. Janicki z Ostrożna.

Felix Smalawski z Uherzec. Alex. hr. Dzieduszycki z Wiednia. Ludw. 
Gębaszewski z Przemyśla. Grzeg. Lukasiewicz z Prilipiec. Adam Łucki 
z Krakowca. Ant Budziński z Leszczyna. Ant. Mysłowski z Koropca.

Wyjechali do d. 12. września ze Lwowa.
PP. Fr. Komarnicki do Janowa. Ludw. Hirowski do Niemirowa. 

Józ. W isłocki dn Rawy. Tad. Hr. Tarnowski do Stojanowa. Józ. Hr. 
Beukowski do Bursztyna. Ign. Pierzchała do Uszkowic. Alex. Pragło- 
wski do  Kamienic. Leon. Truskolawski do Płonna. Teod. Glixeli do 
Brzeżan.

PP. Jan Gzajkowski do Bóbrki. Ad. Tomanek do Stryja Józ. Bo
gdanowicz do łłeklnic Alfr. Hr. Badeni do Glinian. Wacł. Ocertyński 
do Sawczyna. Hen.Łęczyński do Ubinic. Jan Hr. Dzieduszycki do Stryja. 
Ant. Michalski do NiedzielisK. Stan. Czarnozynski do Horodenki: Józ. 
Hr. Tarnowski do Podhnjec. Stan. Hr. Lanckoroński do Komarna.

PP. Alf. Młocki do Łopatyna. Ludw. Czerkawski do Myryszczo- 
wa. Ad. Pfeiffer do Kulikowa. Wilh. Pozniak de Nowotanic. Eugen. 
Strzelecki do Wyrowa. Jan Komarnicki Jaros. Hr. Los do Dębicy. Mich. 
Zagurski Jad Karpiński do Wiednia. Lpop. Bystrzanowski do Makunio
wa. Józ. Augustin do Buczacza. Jan Brzozowski do Rozniowa.

Kurs telegrafowany z Wiednia 12. września.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

837, ,
76 7 '  

10.7 
1027, 
120% 

8 ‘/9

Pożyczka 5 %  . . . 
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . . 
Obi. ind. . . . . .  
Nowa pożyczka z lo te ry ; 
Pożyczka narodowa

837. .  
1078
2785

777,
1097.
8 8 7 ..

D z is ie jsz y  k u rs  lw o w sk i. Gotówką towarem
złr. kr. złr. kr

Dukat h o le n d e r s k i .................................................... 4 46 4 40
Dukat c e s a r s k i .......................................................... 4 51 4 55
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................ 8 20 8 26
Rubel p a p i e r o w y ....................... ............................. — — — —
Rubel srebrny r o s s y j s k i ......................................... 1 37 1 38
Talar pruski ................................................................ 1 30 1 32
Polski kurant i p i ę c io z ło tó w k a ........................ 1 11 1 12
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 81 10 81 40
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu 77 30 78 __
5 proc. pożyczka narodowa ............................. 84 40 85 __
Śrebro . . .  . ........................................ — — - 1 —

JK UW JE W  H F  ;rs r .

Wiadomość telegraficzna!
W  tej chwili rozpoczynają się  d ru k ow ać.

0 MĘCE PAŃSKIEJ,

rniane przez kapłana  obrzędu orm iańsk iego  Archid. 
Iwowsk. to m  lig i ,  obejm uje 2 0  arkuszy  d ru k u  8ce, 
wyjdzie w 4 ch  m iesięcznych zeszytach p ięc ioarku-  

szowych.

Prenumerata na ca łe  dzieło w 4ch  zeszytach 2  złr. 
m. k. Każdy zeszyt po ukończeniu druku, odesłany  będzie  
P . o c z t ą  f r a n c o  na wskazane m iejsce.

Prenum erować można u wydawcy niżej podpisanego  
do wyjścia trzeciego zeszytu. —  W szyscy  PP. P ren u m e-  
ratorowie zostaną drukiem ogłoszen i.

Wojciech Maniecki,
uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu naród. 

(Ni. 99. 2 3.) Ossolińskich we Lwowie.

s

!>■ W ypożyczalnia książek
KAROLA WILDA

W E  L W O W IE
w rynku na rogu ulicy dominikańskiej

w y d a t a  z d r u k u  
nowy 3ci DODATEK DO KATALOGU swego głównego. 

Dodatek ten zawiera w szystkie dzieła now o do 

w ypożyczenia przeznaczone od Października 1 8 5 5  do 

końca Grudnia 1 8 5 5 ,  m ianow icie w szystk ie  pow ieści i 

rom anse  w tym czasie wydane.
Cena abonam entow a: 

za książki polskie lub n iem ieck ie m iesiętikńie 1 złr. 
a « francuzkie ' l;« ' 1 « 3 0  k.

S zczegó łow ego  sp isu  warunków abonam entu do- 

stanie bezpłatnie w księgarni KAROLA W ILD A , na 

prow incyę poseła  się  takowych franko każdemu kto jj| 

g  tego  w e frankowanym liście  zażąda, ( 6 . )  $

i*»w'm&mmmmMmmmMWMmmmmMmmmmm#
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O r g a n  o pa t y c z n e
(szwedzkiej gimnastyki)

H  i  « « V  d ,  k o b u t  od
■ ■ /  • ' 2 ^ odzma Pr*yjrnovyan/a i ordvnaca jest od 2 - 3

Koszta miesięcznie wynoszą 2 0  złr. m!k

D la mniej zam ożnych i potrzebujących dłuższej kuracyl lO zlr. m. k.

M.‘d a ° V  lraW ienid ' W*d «c ie ' . ' » W ° o Ł / d o e kIolek3! c z ^ s l '^ ro z w o fn 'ien fe ^ za lw a^ d zen ia^1 słabość  bez8*jnn(?^d ’ n iek !d; °  ^ b o ś c i  p łu c  , , r r . ,  
b lid a e zk a , hem oro idy , kongestje  w szelk iego ro d z a ju , zim ne rę c e  i nog i (jako przyczyna W Im  T k  J, CZ?3CI cm I. . anom alie reg u la rn o ść ,
n h ^ e l ^ n w e  rP ' 7  h- paC‘erZ0We, - m e,an ch o Ija , h ip o c h o n d rja , ró ż n o ro d n i słabości L w ó w  s t r a t ; ™  ^  r e “ m atyzm - ? o ś c ie c . bole p leców  

lub częściow e o s łab ien ie  nerw ów  i m uszkułów , o s łab ien ie  po u tracie  soków , krzywa szv’ia pa allz° " 'a n ,e ' b u rc z ę , tan iec  św . W ita ogó lne

W1f rZC a ,C2f °  c ,a ,a - w ysok ie  ra u iio n a , skurczen ie  pacierza (jeżeli kości nie b Ł ^  k ^ i f T  g ,° W a’ naprZÓd ,ub  w  ,v ł 
ś n ie c i  rup tu row ego) skurczen ie  rąk , palców , kości i nóg  , s tęża ło ść  członków  (jeżeli staw y członków  n ie '*  r  u f  1 u r >• <Przez zw ężenie
śn ięte), kurczone członki (po m in ionem  już zapaleniu. '  8? 1 s °b ?  substanc ją  kościenna z ro -

■        _  Nr 66- 9—S2.)

(Nr. 103.) Jan Balko
poleca swój

< ! ■ )

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy ulicy Pojezuickiej w  dom u hr. K arnickiego ,

ze znacznym zapasem fortepijąnów budowy pierwszych mi
strzów wiedeńskich i paryskich i ręczy za doskonałość i 
trwałość instrumentów.

Przyjmuje zamówienia na francuskie  i angielskie for
tepiany jako te i  stare fortepiany w zamian za n o w e ,  nie
mniej podejmuje reparacyje i strojenie fortepianów.

| f t  i  5 * .  M S * , .

Niżej podpisany ma zaszczyt uwiadomić Szanowną 
Publiczność, iz w swoim składzie fortepianów przy ulicy 
krakowskiej pod liczbą 76, na pierwszem piętrze, ma do 
sprzedania lub do wynajęcia kilka fortepianów koncerto
wych Streichera i Bósendorfa i innych zasłużonych mi
strzów, jakiemi są Seuffert,  Fri tz ,  Czapka itd.

Fr. St. W iethe ,
(Nr. 100. 2 3 .)  nauczyciel muzyki.

Zakład pomologiczny, w Nadorożniowie włość, Jaśnie 
Wielmożnego Hrabi Potockiego, do Państwa Brzeżan nale!  
zącej, podaje mmejszem do wiadomości, iż sprzedaje szcze
py najszlachetniejszych gatunków, w niżej wyrażonej ilości 
i po mzej wyrażonych c e n a c h , każdego czasu do przesa
dzania szczepów stosownego —  a to:

Jabłonek 4letnich sztuk 5 0 0  po . . 24  kr. m. k
■ oletnich • 720  po .

Gruszek 4letnich « 2 0 0  po .
. „ óletnich « 2 5 0  po

Śliwek (rynglotów różnych gatunków)
* 4letnich sztuk 2 3 0  . .

3letnich ■ 200
Wiszeń 4letnich « 150  . . "

 ̂ * ołetnich « 300 . , z  u  « «
Chęć k upien ia  mający raczy się zgłosić do Zarzadn 

o obr  w R a ju  pod Brzeżanann.  (Nr. 98 .  2 __3  J

Ogrodnik , wc wszystkich gałęziach sztuk, o g ^ T  
czej bardzo biegły . naukowo wykształcony, rodem z Nie 
nnec, gdzie przez długi przeciąg czasu zawiadywał znako 
mitem, ogrodamt, lecz już od lat 5  w Galicy, mieszkający 
szuka posady w jakowem większem państwie. Posadę 
w miejscu , gdzieby sprzedaż roślin i nasion urządzić m o-

7" V in n e  g m 'ś  •n“ Wy ? xród Z!,Wa(l3tf t ^ e b a ,  przeniósłby
l r  r k L  ' w,8domoifci " dz'<'li re(lakcya Dziennika l iterackiego. („  | 0 f r  2 -  "

2 4  kr. 
20 . 
2 4  . 
20 .

24 . 
20 « 

2 4  • 
20

-O.

Losy Loteryjne po 3 złr. m. k.
do ciągnienia dnia 20  września 1856 w  Wiedniu

Mraui wygrać matu: 80,000 zlr., 30000 zlr., 
20,000 złr. 10,000. itd.

dostać można u FRYDERYKA SCIll BUTIIA, w  rynku Nr. 173
obok księgarni p. Wilda.

(Nr. so.) Zamówienia z  prowincyi przesiane będą pocztą. (4__4

Wydawca i odpowiedzialny za radakcyę: W. MANIECKI
W drukarn i zakładu narodow ego im  Ossolińskich.


